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1. 
- POBORCA bogaty y SZWIEC ubogi, ` 
Cui fatis efl, quod babeż, credas- hunc effe bedtum, 
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pora ieden, dom pyfzny, wfpaniały 

Miat, a czerwonych złotych. fepet cały, 

Przeciwko: niego miał zaś mały domek y 

* Partacz bez cechu, Kryfpina potomek; 

- Ktory (wą iak mogł biedę łatał, ftare 

Łataiąc boty, lecz.wefoł nad miarę, . 

Kontent w uboftwie, przy fwoim kopycie 

Spiewał cały dzień, iak w nayjepfzym bycie 

Szewcćow zaś fgGad, choć fiedział na złocie, 

w desa był zawize, trapił fię w kłopocie; 
Mii ję y 
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"Na tynku doftać, (nu też niedoftanie . 


- Rzecze mu Bogaca: powiedzno mi bracie, ! ` 


= 


> Y obdarzeiąc go pieniężną kwotą: 


N ady nie śpiewał, fypiał bardzo mało, 


‚Panie ( (zwiec rzecze ) na rok nie rachuię, 


Dla {wey ię chował pieńiądze potrzeby. 
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Y gdy uadedniem zalnąć fię udało, 

To Szwigc iak kogut piofnką go obudził, | 
Ze moy. Pobotca bardzo fobg nudził, 

Y w fiepókoiach fwych to mu zazdrościł 
Śnu,'to'do Boga pietenfye rościł, , 3 
Mowiąc: ach! czemuż, gdy wlzesh rzeczy, Panie; 


Jak fztuki mięfa, żywności y chleba? | 
Łaiał wyrokomń, narzekał na nieba, 

Raz gdy fię nudzi, fpać nie mogąc zpołaż 
Chodź ieno Szewcze, z okna nah zawoła, ` 
Skoczy z kopyta Szwiec, v gdy pizybieży 
W „gałganach iwoich, w łaraney odzieży, ` 


Co też zyfkuielz pizez rok na warfztacie? 
Widzę żeś kontent, mufilz mieć pieniędzy ( 
Dofyć, choć płafzczem pokrywafz fię nędzy. 


Dość na mnie, gdy grofz ia na dzien 'yfkuię, 
Tefzczeby y tak człowiek fie pożywił, y 
By nie Xigdz Pleban... Bogacz fię zadziwił, 
Pyta: coż, winien Xiądz jego robocie? | 


Oto, Szwiec mowi, na wielkiey świąr kwocie | 


Szkóde my wżylku nafzym mieć mufiemy, 
Kiedy w tak częfte święta nie robiemy, 
Gdyby poprawić chciano Kalendarza, 
Zmowiłbym za tó pacierz u ołtarza. 
Rozśmiał fie Bogacz nad ową prolłotg, 

Oto mafz, rzecze, fto talarow (4 tu 
Jakby go na tron przefadził z warfztaiuj ` 
Szwiec fie uciefzył ) y dołoży: żeby 


Szwieg 
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“Cy. fie do niego złodziey nie dobywa, , 
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$zwiec, ktoty tyle pieniędzy w (wym życiu ` 


| Nie widział, w onych zadamion nąbyciu, 
| Wziawfzy talery, uścifkał mn nogi, - 


Y polzedł  nazad dą chatki ubogiey. 
_Mniemał, że wfzyftkie całego. fig świata 
P zenio y fkarby do iego wasfztara, 
Kupie w fwey budce y grzebie talery,.. 
Lecz y wefołość umyiłu y cery 
Tamyge też grzebie; uiłały uciechy,  » 
rolki na to miait powftały w pośpiechy: 
Jak tych pieniedzy zażyć trzeba bedzie, 
Q tym, czy pije, czy ie, myśli wfzędzię, 
Jeżeli zaśnie, ze (nu (ię porywa, 


Choć fię kot rufzy, to mniema, że kradną, 

W fzyftkie frafunki zewfząd go opadną, — 
Ucichły piofnki, pierzchnął czas wefuły 

Z domu, gdzię miefzkać kłopoty mozoły 
Przyfziy , ftdiące u chciwych gofpoda; = 
Tak, cp bydź mniemał zyíkiem, uznał fzkodą. 


A Foftrzegł Sawiec te złą. w Życiu (wym odmianę, 
_ Rzekł: ymre, alho fzalonym fie Rang, < i 
 / Bierze pieniądze, do Poboscy. idzie: | 


| Szczęśliwfżym, mowiąc, byłem przy fwey bidzie, 
Niż przy pieniądzach, wezcie lubie Panie 
Nazad ie, Wroćcie fen mi y $piewanie.. 
Prożna ftaranja y wefoła głowa 
Spi lepiey, y jeft nie zzownanie zdrowa, 


| Choć fig na pięści (począwlzy położy; ` 


Niżli ta, krora lega iak naydroży, 
O coby dali Macarze z fwey mocy ! 
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= Za Chłopow proftych przechrapanie w nocy» 


Jek niero złoto, co fię w oczach świeci, 
Tak nie to fzczęście, co go złoto nieci. 


II, SKARB 
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Avarus et viić eż murre mifer. 

Ył Młodzian, ktory w puftym cztery kary. 

Miał.tylko dwa: fam był puftak piąty, 
Coż- miał mieć? pijak y koftyra przytym, ` 
Nigdy fię z grofzem On nie mogł nabytym 
Ucielzyć, lecz go wlokł do areńdarza, 
Tam fię nie pytał nigdy o kucharza, | j 
To ieft, jeść niedbał, tylko, ea w piwnicys |. 
Z ktorey wyfzedtfzy,. fzumiał po vlicy, 
W koftki cały dzień grat, te nie zbogącz, 
Częściey, niżęli zarobig, grofa ftracą, 
Takie hultayfkie wiodąc od początku 
Do końca życie, gdy wfzyftko do fzczątku, 
Stracił; nie maige z/czego fię iuż odziać, 
Ni fig pożywić, ni kędy fie podziać 
Nie wiedząc, idzie drogą defperata, 
Chce fię obwiefić, nie czekałze kata, 

Wtych myślach idac, upatruje fobie 
Spofobne” mieyśce, y Zaloz w tey dobieę 
Dom to był pufty, Þéż okien, bez dachu, 
Balki pogniłe, zgoła mieyfce ftrachu, ' 
“To na uftronig on mieyfce obiera, ` 
Nigdy Herkyles z więkfzą nie umiera 
Odwaga, ftryczęk na belkę zarzuca, 
Ani fig śmiercią tak nędzną zafmucą , 
Za lżeyfzą fprawę maiąc, fwą fig reką 
Obwiefić, głodnym niż umierać z. męką, 
Gdy fig zadziergnie, y ną doł opuści, 
Y piany z fiebie 1uż Śmiertelne puści, | 
Zyniła z ciężaru belka w poł fig złamie, 
Pada oziemię defperat na ramie. 
Pizyfzedłfzy kfobie, nowy. cud obaczy, 
(ô iakże z ludźmi Fortuna Pats Ja 
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"Wielką na ziemi złora moc ieżącą," , 

Y iefzcze z oney balki: Ge fypiącą, - 

"Wiedzieć zaś trzeba, że Lichwiarz łakomy, 

Co {woy panofzył, nifzcząc inne domy, 
W tey zoniłey balce {we chował pieniądze 
Jako w (zkatule, a tak jego żądze - i 
Bog karząc, zeffał tego delperata, 
, Ktory, te iego fkarby mu pozmiata, 

~ Rzóliftym deszczem tey złotey mammony, 
'Weftchnie do Boga, Befpezar fkrapiony, 
Y rzeknie: Panie, iam ci śmierci fzukał, 
Anim do twego miłoberdzia pukał, 

Aty mi daiefz zamiaft śmierci życie, 

-Y czym żyć, daiat złota mi obficie, 
Odtąd więc y żyć wy umierać wierny 

Będę ci, żeś moy dźwienął ftan mizerny, 
Zbiera pieniądze, Opatrzność wyfławia, 

\ Odchodzi z zbiorem y ftryczek zofławia. -< 
| Lichwiarz przylzedł(zy, gdy balke złamaną 
Uyrzy, ftrwożony rak nagłą odmianą, ` 
| A bardziey iefzcze ftrarg (wych pieniedzy, - 

" Porwie fig za łeb, rachuie fig miedzy 
Niefzczęśliwemi, y gdy ftryczek widzi, 
« Zadziezgnąć fię nim-zrofpaczy nie witydzi: 
„Straciłem złoto, życia mego pracę, 
"nNiechżę  y życie po tey ftracie tracę, 
„Coż mi iuż po nim? ro mowiąc, na fzyię 
Zaciągnie powroz, y iuż ci nie żyje. 
Ten śmierci fzukał, à zas znalazł złoto, 
_ Ow złota fzuka, śmierć znayduie oto. 
'Tamtego Pan Bog chciał życia”poprawy, 
A tego fkarał za lichwiąxfkie fprawy, 
"Ani tozrzucay iak tamten, pieniądze, 
Ani pokładay wfzyftkie w złocie żądze, 
| Skromne pieniędzy dó miary zażycie, | 
| Błogofławione ludziom czyni zycie, 111. 
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$EDZIA y SREBRNE FFĄASZE. 
` Judicis eft win nec munere, nec prece fledti, 


Zadki kro z śfedziow, coby. nie brał daty. 
Sa przecież, co tey nie zńaja przywary, 
Sprawę, nie złoto, na Themidy (zali 


( Ważge, ktorym fię pizekupić nie dali. 


Takim był Merus, Kanclerz ow Angielfki, 
Mąż w obyczuiach: iwych prawie Anielfki. 


Przed nim miał fprawę z meżnych ieden Panow, 


Z iakich, ubogi lud miewa tysanow, 


„Pen nie dufaiąc fwoiey mocno fprawie, 


Mniemał, że znim fig obeydzie łafkawie 


Morus, gdy. prezent przyimie, więc pizymierzą 


Szukaiąc w oney fprawie u Kanclerza, 

Pofłał mu parę flasz frebrnych w prezencie, 

Sądząc, ze miłe ich będzie przyiecie, 

A zatym. y wzgląd na Dawcę łafkawy, 

Ktory fiafzami chciał popierać (prawy, 
Kanclerz, ktery był nie tylko poważny 

W fwych obyczajach, przymiot ten pewną? 

Z natury maiąc, lecz miły, dyfkietny, 

Y gdzie potrzeba było bydź, fekretny, 

Nie chcąc publicznie onego ohvdzić, 

Tylko dowcipnie iakoby zawftydzić, 

Kiedy mu fuga te flasze odda e, 

Rzeknie: iuż ia wiem, y- dobizę poznaję: 

Na comi Pan twoy te flasze polyła, 

Je mi zaprawdę ta rzecz wielce miła, 


Chce, bym w nie wego nalać kazał wina, | 


Co u przyiacioł dobrych nie nowina, 
Y zaraz każę w one fłasze cudze 
Nalać dobrego fwemu wina ffudze, 
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| y dar odfyła, czy raczey obdarza, 

|  Trybem hovnego w domu Gofpodarza. 

hy Gdyby Sędziowie wzo: breli z Morufa, 

A: Nie białaby ich do brania pokufla, 
OY ; 


MŁYNARZ, SYN, y OSIEŁ. 

_ Omnióus femper placui/fe, res eft 
Plena fortune: placni/je multis, 
Pina wirtusis: placuijfe nulli, 

|, plena doloris. 


À f Eynarz, iako to w cudzych kraiach bywa; 


; Kedy fe Ofłow nayczęściey zażywa, 


"Przypeńził Ofła z maką raz do miafta, 


A 'przedawfzy iĝ na chleb y na ciafta, 
Powraca ha wieś na osle z iedynem, 


Ktory fedt pielag przy bydlęciu, fynem, 


Ali gdy w iedną przyiechał ulicę, 
Ludzie na niego fwe obrocą lice i 
Z dziwem y śmiechem, nie wartże chłop kary ? 


Mogłby iść piefzo, boć iefzcze nie ftary, 


A mdłego chłopca zaś na offa wfadzić... 


| Nie chciał fig Młynarz z ludźmi otó wadzie, 
' Ale zfiadł z olfa, y chłopca nan wladził, 


Lecz y tak iefzcze fobie nie poradził, ` 

Bo gdy ulicą infzą idzie, nowy 

Powftdnie okrzyk iakoby z namowy; 

Ze piefzo idzie fam, co ieft fromotą, . 

Mogłciby chłopiec pobieżyć piechotą,  . 

Markotno chłąpu: czy mię ćma tu wnioffa$ 

chłopca zfadza, nie fwarząc fię, z ofa. |. 
0 GR _ Piefie 
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. Prożnego offa powoduiąc z biedy, v 
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" piefzo obadwa iuż wędruią tedma A Pa 


Aż y na tizeciey lud woła ulicy: kwi 
-Jakiż w twey, Chłopie, rozum mozgownicy? 

Maiący ofła, a offa zdrowego, - JF TRAIA 
« Puścić go woino, y nie wfigść na niego, = 

Nie wie, co robić chłop z fwym ofłem dali, 
` Obay więc ling nogi mu zwigzali. j 7 


Y na drag wziąwfzy niesli, 4 ru $miechy ; k 
Y żarty więkize ż nich, niż na dwa miechy | s 


Nauka wfzyftkim ż tey bayki ofnowyż 
Co to na ludzkie bardzo dbaią mowy; 
Ze aż z kłopotu umieraią prawie, 
Gdy kto ich zada ciós niejfufzny fławie.- 
Na fłufzne wzgląd mieć przymowki naleły; © 
By tonie było piśwdą, £ czym wieść bieży, Uo 
Co zaś fałfż plecie, lub złość ludzka kleci zd 
| Caas to tozwieie, y z wiatrem poleci, <“ 7 
“Pioftak fię trapi tym, mędrzy niedbaią, 4:3 
Co ludzie Boze fobaczki brzechaig. KE. 


